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D ruk iem  i nak ładem  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  D eckera  i S pó łk i  w  P o z n a n iu .  _  R e d a k to r  o d p o w i e d z i i l n y : N .  Kamieński.

B e r l i n ,  2.  Czerwca.  — Dzienniki reakcyjne twierdzi ły ,  żc fe j erwcrker  
Sefeloge tylko udaje pomieszanie zmy s łów,  z pewnego atoli dowiadu jemy 
się źródła  o szczegółach dawniejszego życia j e g o ,  które  d o w o d z ą ,  źe je s t  
obł ąkanym.  Nietylko w y d awa ł o  mu s i ę ,  źc odk rył  sposób robienia czeko­
lady,  ale nawet  że pewna  dostojna osoba mózg mu wy ję ła  z g łowy ,  ponie­
waż  zb y t  wielkie czyni ł  postępy.

Król  J M ć  z po rady  lekarzy zabawi jeszcze przez dni czternaście w Char -  
lol tenburgu.  P r z y b y ł  tu od cesarza rossyjskiego jenerał  ar t yle ryi  Suchozanet ,  
z powins zowani em królowi  uniknienia śmierci.

Niemiecką kokardę wczora złożyl i  konstablerowie ze swoich kaszkietów.
Dziś świat  w yższy  berl iński opowiada  sobie o z łych znakach,  jakie  po ­

przedzi ły  zamach na życie króla.  Naprzód  grenadie r  widział w zamku białą 
kobietę  przez salą p r zec h o d z ą c ą , która  zawsze się ukazuje  przed każdym 
wielkim w y p adk iem,  a gdy ma czarne rękawiczki ,  wtedy  oznacza śmierć 
króla.  Dalej  w przejeździć na Pa w i ą  wyspę  złamała się pruska chorągiew 
zatknięta na s ta tku p a r o w y m ,  a pruski  orzeł  padł  tuż pod nogi króla.  Po 
t r zecie ,  wpadł  czarny kot  podczas zaślubin księżniczki Charlot ty  z księciem 
Mainingen i niedał się wypędzi ć  od oł tarza podczas wszystkich ceremonii .

B e r l i n ,  d.  1 .  C z e r w c a .  —  Na  c z w a r t e m  p o s i e d z e n i u  k o n g r e s u  a g r o n o ­
m i c z n e g o  p r z y s t ą p i o n o  n a j p r z ó d  d o  o b r a d  n a d  p u n k t e m  p r o g r a m u ,  t y c z ą c y m  
s i ę  . c z e l a d z i  i l u d z i  s ł u ż e b n y c h  p o  wsiach™.  K o m i s y a  d o  r o z t r z ą ś n i e n i a  
t e g o  p r z e d m i o t u  w y z n a c z o n a  p r z e z n a c z y ł a  z g r o m a d z e n i u  t r z y  w n i o s k i :  1 )  
a b y  o b e c n y  k o n g r e s  p o d a ł  d o  m i n i s t e r s t w a  p r o ś b ę  o  p r z y s p i e s z e n i e  u r z ą d z ę  
n ia  s ą d ó w  dla  g m i n ,  p r z y t e m  z a ś ,  a b y  m i n i s t e r s t w o  z a s t ó s o w a ł o  s ie  do 
u c h w a ł y  z a p a d ł e j  na  1 1 ! )  p o s i e d z e n i u  w izb ie  I. s e j m u  b e r l i ń s k i e g o :  2 )  a b y  
k o n g r e s  o d r z u c i ł  w n i o s k i  p o d a w a n e  o u s t a n o w i e n i e  o s o b n e j  o r d y n a c y i  c z e ­
l a d n e j  dla w s i ó w ,  j a k o  też  o z m i a n y  i d o d a t k i  w  t e r a ź n i e j s z e m  p r a w i e  d la 
c ze ladz i  i lud z i  s ł u ż e b n y c h ,  i a b y  p r z e s z e d ł  d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o ;  3 )  
a b y  k o n g r e s  za leci ł  w s z y s t k i m  s t o w a r z y s z e n i o m  a g r o n o m i c z n y m  g ł ó w n y m  
i m i e j s c o w y m  w W .  Ks .  P o z n a ń s k i e m  w y n a g r a d z a n i e  z a s ł u ż o n y c h  i d o b r y c h  
l u d z i  s ł u ż e b n y c h  i cz e l adz i  r o l n i c z e j ,  j a k o  s k u t e c z n y  ś r o d e k  na  z a c h ę c e n i e  
j e j  d o  p r a c y  i m o r a l n o ś c i .

P rzy  dyskus yach  nad temi wnioskami przy ję to  p ie rwszy,  lecz w odmień 
nej  formie;  drugi  także przeszedł  większością głosów z niektóremi p o p r a w ­
kami , a trzeci p rzy j ęt o niezmieniony.

Inne przedmiot y  na tein posiedzeniu rozbierane mniej  są  w a ż n e , dla 
tego j e  pomijamy.

Na posiedzeniu nastepnćm p rz y t o m n y  był  minis ter  Manteuffel .  J e s z ­
cze przed rozpoczęciem narad pr zemówi ł  do zg romadzen ia , p r o s ząc ,  aby 
iie możności  przyspieszy ło zakończenie swoicl i  ob r a d ,  dla tego też* wnosi ,  
aby p ro t oku ły  z posiedzeń kongresu t reściwe a krótko sp i sywano .

W  skutek tej p r zemowy ministerskiej  odłożono kilka p rzedm iot ów na 
p o rządku  dz iennym zapi sanych,  a p rzys tąp iono  do narady  o . funduszach 
me l io racy jnych* . Komisya odczytuje  długie sp rawozdan ie  z narad swoich 
nad tym pu n k t e m ,  w którem przedstawia potr zebę pomnożenia  fundus zów 
mel ior acyj nych ,  mówi  o potrzebie s tarania się wszelkiemi sposobami o p o d ­
niesienie ku l tu ry  ziemi przez osuszanie bagnisk i pastwisk nad rzekami nie­
k tóremi ,  o ulepszeniu gospodarstw,  i podniesieniu przez to ich wartości .  
Dalej powiada  s p r a w o z d a w c a ,  że fundusze melioracyjne nie p o w i n n y  być 
rozdzielane ja ko  p o d a runk i ,  lecz tylko j ako  pożyczki  i forszusy,  choć bez 
Procentów.  Następnie  oświadcza komi sya ,  że fundusz  melioracyjny r z ą ­
d ow y  5 0 , 0 0 0  tal. rocznie je s t  zainały,  że p rzyna jmniej  do 1 0 0 , 0 0 0  tal. 
Podwyższyć  go t rzeba.  .Co do prowincyona lnych  funduszów melioracyj-  
, J ch mniema komi sya ,  że rozdzielone być p o w i n n y  na o b w o d y  rejencyjne 
1 tak tlaiej przechodzi szczegółowie rozmaite  punkta  tego przedmiotu.

P rzy  dyskusyach  nad pow y ż s z y m  przedmiotem uznało zgromadzenie  
je nagłośnię ,  ie fundus ze  melioracyjne w ogóle koniecznie powiększyć  t rzeba,

a środki  ku temu później  będą obmyślone.  Reszta na tem posiedzeniu roz ­
t rząsanych p unk tów  p r o g r a m u ,  mniej zajmująca.

II o c K e ii !. c i m , dn. 2 1 .  Maja. — Wczora j  kilku żołnierzy badeńskich 
wpadło na myśl  zaśpiewania sobie piosnki  Heekera.  Dzisiaj rano przyszed ł  
tu oddział  hu lanów prusk ich,  s tojących w S c h w e t z i n g e n , pochwyta l i  tych 
weso łych śp iewaków i odprowadzi ł  do Schwetz ingen ,  gdzie każdemu" za 
ten zbrodniczy występek  5 0  ki jów wyliczono.

K a r l s r u h e ,  dn. 2 5 .  Maja.  — Przeciw kapralom G r a b e n  i S ick i ng t r  
i żołnierzowi Schi ippcr te ,  zapadł  w sądzie wo jennym w y r o k  zaoczny ska­
żający na śmierć przez rozstrzelanie.  Sąd  n a d w o r n y  w Bruchsal  osądzi ł  
gospodarza Eluud i k u p ra  Hiiekele z Kcnchen na dw a  lata więzienia w domu 
pop raw y .

F r  a ti c  y  a.
P a r y ż ,  2 8 .  Maja. -  W k r ó t c e  zostanie  przcd łoźonem zgromadzen iu  

na rodowemu  p r a w o  o o r g m i / a e y i  gmin.  Najważniej szem w niem będzie 
rozpo rządz en ie ,  ze władza wykonawcza  mianować ma i zsadzać bur mis t rzów 
i roz więzy wać rady gminne.

Z n ó w  kilka odbyło się w tych dniach konfereneyi  jeneralskich u Chan-  
garniera .

Wciąż  jeszcze obawiają  się powstania  repub l ikanów po departamentach.
Pre fekt  depar tamentu Saony  i Loary zakazał  w całym departamencie 

poli tyczne zgromadzenia  i bankiety.
Bullet in de Par i s  donosi ,  źc Anglia się zbroi  na morzu.
J uz  ukończono układy  pomiędzy s t ronnic twem Cava ignaka,  a um i a rk o ­

waną frakcią góry .
P a r y ż ,  2 0 .  Maja.  — Dziś odbył  C h a n g a r n i e r  wielki  przegląd nad

częścią tutejszej  załogi.
Sko ro  p raw o  wyborcze  prze jdz ie ,  ma zamiar  r ząd  przed łożyć su r owe  

p raw o  naprzeciw prassie.
Dwaj  synow ie  L u d w i k a ,  którzy się mają  w P a r y ż u  u k r y w a ć ,  są J o i n ,  

ville i Aumale.
h v e n e m e n t  donos i ,  że w S t r azbu rgu  znaczną większością został  w y ­

brany  E. Girardin kandyda tem socialnym Renu  niższego.
Niedaleko Carpentras  ucierali  się socialis'd ze zbrojną  siłą na tamecznćj  

górze.  Ż andarmer ią  rospędzi l i ,  oficera jej  zrani li  i dopiero cały sz wadron  
konnych s t rzelców zdołał  ich na w odzy  utr zymać.

Organ Odilon Barrota  powiada  dzisiaj o przyjęciu lub odrzue t n iu  p r o ­
j ekt u reformy,  co n a s t ępu je :  jeżeli proj ekt  od rzuconym zos tani e ,  natenczas 
pomiędzy dwoma rzeczami trzeba w yb ie r ać ,  albo władza wykonawcza  p o ­
winna się pojednać z opozycią  narażając się na starcie z większości ą ,  albo 
wys tąp i ć  przeciw konst ytucyi  zapomocą t y c h ,  k tó rzy zwą tp i l i  od d aw na  o 
prawności .

Ja k i e  skutki  nas tąpią  w skutek przyjęcia  proj ek tu ref or my w y b o r ó w ,  
t rudno powiedzieć ,  bo n iewiadomo,  co się dzieje w ta j nych towarzys twach ,  
/ d a j e  się a t o l i , że nap rzód wybuchni e  powstani e  w po łudni owej  Francyi ,  
a P a r y ż  z począ tku pozostanie spokoj nym.  Groźne dochodzą wiadomości  
z depa r t ame n tów Heraul t  i Yaucluse.  W s z y s t k i c h  oczy są zwrócone na 
j enerała  Cavaignaka,  powstani e  przyszłe  liczy na niego i na Lamoriciera .

łntcrpelacya Napoleona Bonapartego w izbie ,  przeniosła s p r a w ę  do 
dzienników. N a t i o n a l  pi sze,  źe to nie p.  de Montbreui ł  założył l inę 
u szyi posągu  Napoleona ,  aby go ściągnąć z kol umny V e n d o m e ,  ale So-  
s thenes de L a roche foueau ld , ten sam, kt óry kr zyż legii honorowej  uwiesi ł  
koniowi  sweinu u ogona ,  j adąc  w t ow arzys tw ie  pięknej księżniczki ,  siedzą­
cej na człapaku kozackim.  Pan  Thiers ,  przyjaciel  tych panów ,  powiedział ,  
ze l u j  ściągną! s ta tuę Napoleona.  T o  kłamst wo.  S ą  ludzie żyjący jeszcze,  
k tó rzy  na to patrzeli .  Lud  zostawił  ten sm u tny  zaszczyt  pastwienia  się nad 
pomnikiem z bronzu emigrantom i s z u a n o m , spi skowym machiny piekelnej ,  
szlachcie przedmieścia St.  Germain i je j  lokajom. T o  nie kobiety z j udu
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t a ń c z y ł y  o r o z p u s z c z o n y c h  wł os ach  na sa l onach  L u d w i k a  X V I I I . , z a w i e ­
s z on e  na r ami on ach  of icerów Bl i ichera i W e l l i n g t o n a .  One wt enc za s  o p ł a ­
k i w a ł y  W a t e r l o o ,  dog l ą da ły  i p i e l ę g n o w a ł y  na s z y c h  r a n n y c h  ż o ł n i e r zy ,  
o k t ó r y c h  się n ik t  nie s t a r a ł ,  t y m c z a s e m ,  k i edy d a m y  a r y s t o k r a c y i  podej  
m o w a ł y  huczn ie  na j ez d n i k ó w .  P a n  T h i e r s  wie  o tern b a r d z o  d o b r z e ,  ale 
k ła mie  p r a w d z i e ,  s ą d z ą c ,  że mu  j ego n o w i  przyj aci e l e  z a p o m n ą  za to k u ­
p n o  księżnej  B e r r y  i szkandal  w Blaye.

A n g 1 i a.
G l o b e ,  o r g a n  lo rda  P a l m e r s t o n a ,  rzuca  p o d e j r z en i e  na p a r t y ą  k o n ­

s e r w a t y s t ó w  w e  F r a n c y i ,  k tó r a  j u ż  p i e r w e j  Karo la  X.  i L u d w i k a  Fi l ipa  
chciała n ak ł o n i ć  do ze r w a n i a  s t o s u n k ó w  z Angl ią .  D l a  u r a t o w a n i a  h o n o r u  
F r a n c y  i , m ó w i  ten d z i e n n i k ,  chc emy,  a b y  spisek ten p r ze c iw  F r a n c y i  
u k n u t y ,  w y k r y ł  się ja k  naj spie sznie j .  Ale a b y  n a p r a w i e  ten b ł ą d ,  t r zeba  
na to lat.  Ze  w s z y s t k i c h  mi n i s t r ó w,  k t ó r z y  zdradzi l i  i shaubi l i  F r a n c y ą  
nie  z n a m y  ż a d n e g o ,  k t ó r y b y  bardz ie j  z a s łu g i wa ł  na zu p e ł n e  u su n i ę c i e ,  jak  
j e n .  L ah i t t e  r azem ze s w em i  ko l e g ami ,  co r z ą d z ą c  w imieniu  p e w n e j  kas ty ,  
d łu g i  po cz et  s w o i c h  p r z e w i n i e ń ,  zap ie czętowal i  obel gą  w y r z ą d z o n ą  j e d y ­
n e m u  s p r z y m i e r z e ń c o w i  i to wlas'nic w c h w i l i ,  k i e d y  po s t ano wi l i  zgwa łc i ć  
k o n s s y t u c y ą  włas neg o  kraju.®

W  ł o c h y.
K o r e s p o n d e n t  r zymsk i  ga z e t y  T i m e s  donos i  w  s p osó b  n a s t ę p u j ą c y

0 p e w n e m  p r z e t r z ą s a n i u  d o m u ,  ja kie  się w R z y m i e  n oc y  z 1 7 .  na 1 8 .  Maja 
o d b y ł o :  " O d w i e d z i n y ,  ja k i e  pol ieya  n oc y  i i p l yn ion ćj  w d o m u  p r y w a t n y m  
p e w n e g o ,  b a r d z o  s z a n o w n e g o  męża z r o b i ł a ,  do w o d z ą  j a s n o , ze du ch  licha 
jeszcze  do t ą d  po k u t u j e ,  M ó w i ę  t u  o n a r u s z e n i u  spo ko jno ści  d o m o w e j  pana 
E r c o l e ,  kanc yl i s t y  k o n s u l a t u  ang i e l s ki eg o ,  k t ó r y  od kilku lat z z u p e ł n ą  w i a ­
d omo ś c i ą  r z ą d u  p ap i e z k i e g o ,  sk o r o  pan F r e e b o r n  o d j e c h a ł ,  j a k o  agent  z a ­
s t ę p c y  k on su l a  u r z ą d  s p r a w o w a ł .  O godzi ni e  l O e j  w nocy zażądal i  r o z ­
maici  agenci  po l ic yjni  w p u s z c z e n i a  do d o m u  j e g o ,  czego też p r z e m o c ą  do-  
kaz a l i ,  chociaż im cer ty f i kat  pod pieczęcią  k o n s u l a r n ą  o k a z a n o , i u w a g ę  ich 
na  h e r b  angie lski  nade  d r z w i a m i  z w r ó c o n o .  Po l i ey a  o ś w i a d c z y ł a ,  że o b y ­
d w i e  te r ze cz y  mał o  j ą  o b c h o d z ą ,  i w s p osó b  n a j g w a ł t o w n i e j s z y  i n a j b a r ­
dziej  d o k u c z l i w y  do r zeczy p r z y s t ą p i ł a .  D o k a z y w a n i a  te u s t a ł y  w p r a w d z i e ,  
s k o r o  j e d e n  z w y ż s z y c h  u r z ę d n i k ó w  p r z y s z e d ł ,  lecz nie mnie j  z s u r o w o ś c i ą  
w s z y s t k o  p r ze t r z ą s a no .  S k o r o  mu  właściciel  na żą dan i e  oddal  k lucze ,  p o o t w i e ­
ra!  on ws zys tk i e  zamki  i sz per a ł  p o m i ę d z y  papi er ami  i ks i ążkami .  Szczęściem 
nie  znal az ło  się nic t a k o w e g o ,  co by  pana  Er c o l e  k o m p r o m i t o w a ć  mogło ,  
j e d n y m  p r z e d m i o t e m ,  j a ki  z a b r a n o ,  by ł a  ks ią żka  op i su j ąc a  ż y w o t  B e a t r y c y  
Cenci .  P rz e t r z ą s a n i e  d o m u  t r w a ł o  a* do g o d z i n y  zr a na  , w t e d y  oddal i ł  
s ię  u r zę d n i k  j a k o t e ż  p o l i e y a ,  u n i e w i n i a j ą c  się pr ze d  famil ią właściciela d o mu
1 bi adając  na n i e p r z y j e m n o ś ć  o b o w i ą z k u  sw ego .  Z  p y t a ń  r o z m a i t y c h ,  z a ­
d a w a n y c h  p a n u  Er c o l e  p r z y  p r z e t r z ą s a n i u  mi e s z k a n i a ,  p o k a z u j e  s i ę ,  ze 
miano go w  p o de j r z e n i u  o p r z e c h o w y w a n i e  w  d o m u  s w o i m  raczej  biblii 
p r o t e s t a n c k i c h ,  aniżel i  p a p i e r ó w  p o l i t y cz ny ch .  Lecz  on , j a k o  też cala fa­
mi l ia j e g o ,  t r z y m a  się ściśle zasad k a t o l i c y z m u , i na szczęście j ego  w  cał ym 
d o m u  zn a j d o w a ł a  się ty lko  j e d n a  bibl i a ,  po w sze chn i e  u ż y w a n a  i przez  
k ośc ió ł  d o z w o l o n a .  P r a w d a ,  że Ercole  j e s t  p o d d a n y m  r z y m s k i m ,  i p o ­
s t ę pek  p o l i c y i ,  choć też ba r d z o  s u r o w y ,  moż e nie by !  b e z p r a w n y m .  J e d n a ­
k o w o ż  s t a n o w i s k o  je go po d  konsu l a t e m angie lskim na l eż a ło by  coko l wi ek  miee 
n a  u w a d z e ,  i kancel is ta m a j ą c y  nade d r z w i a m i  mieszkania  s w e g o  h e r b  a n ­
g i e l sk i ,  może rościć  sobie  p r a w o  do t a k o w e g o  uwzg lędn ieni a .  N i e w i a d o -  
iność nie moż e tu  s ł u ż y ć  za u n i e wi n i en i e  tego g w a ł t o w n e g o  p o s t ę p o w a n i a ,  
g d y ż  Erc ol e  od wiel u  l a t ,  tak  za cz as ów  A b er d e e n a ,  j a k  P a l me r s t o n a ,  skor o  
t y l k o  F r e e b o r n  za u r l o p e m  od je ż d ż a ł ,  j a k o  zas tępca  j ego  w  b a n k u  i j ako 
age nt  k o n s u l a r n y  u r z ą d  s p r a w o w a ł ,  i wi em z p e w n o ś c i ą ,  że o tern r zą d o w i ,  
sk o r o  P i u s  I X .  zas iadł  na s to l i cy  pa pi ez k i e j ,  u r z ę d o w n i e  donies iono.  Nie 
ma cz łowi eka s p o k o j n i e j s z e g o ,  j a k  ten pan E r c o l e ,  i p r z e k o n a n y  je s t em,  
iż k a ż d y  A n g l i k ,  k t ó r y  w  konsulaci e  mia ł  c ó ż k o lw ie k  do c z y n i e n i a ,  zdanie  
to  moj e  p o t w i e r d z i .  Nie w ą t p i ę  w c a l e ,  że zaczepka  o w a  lubo  za s t ępcę  
s p o t k a ł a ,  w łaś c i wie  na g ł ó w n ą  osobę  w y m i e r z o n a  b y ł a ,  i że r z ą d  papiezki ,  
k t ó r y  pana F r e e b o r n  ma w  p o de j r z en i u  o n i e p r z y c h y l n e  dla siebie u s p o s o ­
b i e n i e ,  s p o d z i e w a ł  s ię ,  iż p a p i e r y  k o m p r o m i t u j ą c e  g o ,  zna jdzi e  w  mi e sz ka ­
n i u  z a s t ę p cy  konsul a .  Z r e s z t ą  niechaj  sobie będzie  j a k a  chce p r z y c z y n a  
p o s t ę p o w a n i a  t e g o ,  to j e d n a k ż e  s p o s ó b ,  w ja ki  się p r z e t r z ą s a n i e  to o db y ło ,  
na  j a k n a j s u r o w s z ą  na ganę  z a s ł u g u j e ,  i o ile s p r a w ę  tę  osądzić  m o g ę ,  pan 
F r e e b o r n  s ł u s z n y  ma p o w ó d  do pod an ia  za ż a l e n i a . « T a k  m ó w i  gazeta  
T i m e s ,  k t ó r a ,  j a k  w i u l o m o ,  p r z y c h y l n ą  j e s t  r z ą d o w i  papi ez k i em u , p o ­
s ł u c h a j m y  t e r a z ,  jak te rzecz k o r e s p o n d e n t  dz i en ni ka  D a i l y  N e w s  w y s t a  
wia .  P o d ł u g  niego p o s t ę p o w a n i e  pol icyi  p r z y  okol iczności  o w e j  b y ł o  j aknaj -  
bardz ie j  g r u b i j a ń s k i e ,  i ma łżonc e pa na  Ercol e  n a w e t  zas t rze leniem odg r o -  
żano.  O p r ó c z  tego o p o w i a d a  on zajścia n a s t ę p u j ą c e ,  k tó r e  do te jże samej  
k a t e g o r y i  nal eż ą:  " t e j ż e  samej  no cy  w d a r ł a  się b a n d a ,  z ł ożo na  z 1 0  k a r a ­
b i n i e r ó w  do mieszkania  s i g no r a  Bo n f ig l i , daw n ie j s z eg o  nauczyc ie la  d o m o ­
w e g o  familii  T r o g m o r t o n ,  a pr ze d n i e d a w n y m  czasem p o d s e k r e t a r z a  p a ń ­
s t w a ,  p r zc szpe ra l a  je go  ks iążki  i p a p i e r y ,  i zabra ła  zn a cz ną  i lość dziel  a n ­
g i e l sk i c h ,  dzie je  f lorenckie pr ze z  Macchiavelego i j e d e n  t om pi sma P u n c h ,  
W  aptece  je dne j  na Pi azza  Maddelena  a r e s z t o w a n o  s i edmiu d o k t o r ó w ,  k t ó r z y  
p r z y s l u c h y w a l i  się o d c z y t y w a n i u  l i s tu  do j e d n e g o  z n ich napi sa ne go.  S p i eg  
j e d e n  po ds łucha ł  ich p r z e z  o k n o ,  p oc zyt a ł  p o s t ę p e k  ich za k a r o g o d n y ,  n a ­

p r o w a d z i ł  p o l i c yą , i za 1 0  mi n u t  t o w a r z y s t w o  cale zna la z ło  się w  w i ę ­
z i eniu .  P o j e d y n c z y  roz ka z  pol icyi  w y s t a r c z a  te raz  do w y p ę J z e n i a  z k r a ju  
j a k i eg o k o l wi ek  o b y w a te l a .  W c z o r a j  przebiegał o  ‘2 0  do 3 0  z b i o r ó w  w zdl uż  
C o r so  i zabiera ło  po skła dac h ka pe lusz ni ez ych  w s zy s tk i e  czapki  c z e r w o n e ,  
i t a k i e ,  k tó r e  ty lko  cok o lwiek  mia ły  c z e r w o n e g o  ko lo ru .  — T a k  się te raz  
n a m n o ż y ł o  f a ł s z y w y c h  not. b a n k o w y c h ,  iż n a w e t  d o b r e  nie ma ją  zn acz en i a :  
w s ku t ek  tego p r z y s z ł o  przed ki lku dni ami  do walki  zaci ę t e j ,  po m i ę d z y  me-  
kleraini  ż y d o w s k i m i  a T r a n s t e v e r y n a m i .

R z y m ,  dn.  2 0 .  Maja.  -  Dzisiaj  na posie dze niu  t a joem ko n s y s t o r z a  
r o z p o r z ą d z o n o  po sa dami  2 6  b i sk u p ó w .  A r c y b i s k u p e m  w P r a d z e  p o t w i e r ­
d z o n y  zos t a ł  a r c y b i s k q p  z S a l z b u r g a , k a r d y n a ł  S z w a r c e n b c r g ,  a b i sk u p e m 
w  M o g u n c y i  p r o b o szc z  Ket te ler ,  *

T u r y n ,  dn.  2 8 .  Maja.  — Izba d e p u t o w a n y c h  o db y ła  dnia  1 9 .  d w a  
posiedzeni a .  Na p i e r w s z e m  od rzuc i ł a  żą dan i e  r z ą d u ,  k t ó r y  chciał  p o c i ą g ­
nąć  do o dpowiedz i a lnoś c i  d w u c h  d e p u t o w a n y c h  za p o j e d y n e k .  Ki lka a r t y ­
k u ł ó w  p r a w a  s t ę p l o w e g o  także p r zy j ę to .  Na d r u g i e m posi edzeniu  p r z y j ę t o  
1 1 0  glosami  p r ze c iw  5  wni ose k  r z ą d u ,  w e d ł u g  k tó r eg o  uk ła d h a n d l o w y  
i. F r a n c y ą  na 6  mies ięcy ma być p r z e d ł o ż o n y .  —• Dnia 1 9 .  w iec zo r em  w y ­
je cha ł  prezes  m i n i s t r ó w  w t o w a r z y s t w i e  mini s t ra  r o b ó t  p u b l i c zn y c h  do 
Ch amberg.  N az a j u t r z  k r ó l ,  k r ó l o w a ,  ks i ężniczka Klo ty  Ida i ks i ążę  P i e ­
m o n t u  także  się tam udal i .  Osta tn i  w p o d r ó ż y  nosie  będzie  m u n d u r  g w a r ­
dzi s ty  n a r o d o w e g o .  — Książe  G e n u y  z ma ł ż o n k ą  s p o d z i e w a n y  w  S a b a n d y i  
dnia  2 4 .  t. m.  — W c z o r a j  na pos ie dze niu  s ena tu  p r z y j ę t o  3 0  glosa mi  pr ze  
c i w 1 8  d r u g ą  część p r a w a  S i c c a r d e g o ,  w e d ł u g  k t ó r eg o  w s z y s t k i m  t o w a r z y ­
s t w o m  i p r a w n i k o m ,  czy ty  świeck im cz y  d u c h o w n y m ,  za k az u j e  się n a b y ­
wan ia  d ó b r  n i e r u c h o m y c h  bez  p r z y z w o l e n i a  r z ą d o w e g o .  - -  P o d ł u g  g a z e t y  
gen u e ń sk i e j  z ‘2 2 .  m. b. a r e s z t o w a n o  a r c y b i s k u p a  z Sas sa r i  za o p ó r  p r ze c iw  
za s t o s o w a n i u  p r a w a  Siccardego.
Do dzi enn ika  d e s  D e  b a t s  p i sz ą  z C h a m b e r g  pod 2  2. t. m . , że król  sa r -
dy ń sk i  p r z y b y ł  do mipsta tego z m a ł ż o n k ą  s w o j ą  dnia  2 1 .  L u d  p r z y j ą ł  *
ich z wie lkicm unie s i eni em.  O p r ó c z  o k r z y k ó w :  n iech ż y j e  kr ó l !  s ł y s zano
p o d o b n o  t a kże :  niech ż y j e  p r a w o  S i c c a r d e g o ! ucz y n i o n o  t o ,  j a k  m ó w i ą ,
dla t e g o ,  ab y  dać p o z n a ć ,  że  p r a w o  to mile w  S a b a u d y i  p r z y j ę t o ,  lubo
lud ta mże je s t  ściśle katol icki.  W i e c z o r e m  pałac  i mias to  całe o św ie t l ono .
Król  w t o w a r z y s t w i e  ki lku ty lko of icerów prze ch ad zał  się po  mieście.

Dzienni ki  f rancuzkie  d o n o s z ą  z T u r y n u  pod  dni em 2 1 .  Mi j a ,  że a r c y ­
b i sk up  F r a n z o n i  s ka za n y  zos ta ł  pr ze z  sąd p r z y s i ę g ł y c h  na ka rę  j e d n o m i e ­
s ięcznego więz ie ni a  i na zapłacenie  5 ( ) 0  l i r ów .

K r ó l e s t w o -  P o I s*k re.-*-'
P r z e d  ki lku dniami  do nos i l i śmy  o r o z p o c z ę t y c h  p' racach p r z y g o t o w a  W- 

czych ok oł o  o d n o w i e n i a  i n s t y t u c y i  t o w a r z y s t w a  k r e d y t o w e g o  w K r ó l e s tw ie  
Polskić tn.  O t ó ż ,  ja k  m ó w i ą ,  p r o j e k t ,  k t ó r y  w tej chwil i  na jwięce j  w y ­
b r a n ą  k o m i s y ą  z a j m o w a ć  m a :  W  miejsce l i s t ów z a s t a w n y c h  w y d a w a n e  by ć  
m a j ą  od t ą d  b i o r ą c y m  p o ż y c z k i ,  p a p i e r y  k u r s  p i e n i ęż n y  t r z y m a j ą c e ,  lecz. 
nie p r z y n o s z ą c e  i nnego p r o ce n t u  pr ócz  t e g o ,  k t ó r y  pi-zez obieg kap i ta łu  
k ażde go  w y b i e r a n y m  b y ć  może.  Z t ą d  p o k a z u j e  s i ę ,  iż g ł ó w n ą  p o b u d k ą  a

do tego ma b y ć ,  p r z y s p o r z e n i e  ob ie gu k ap i t a ł ó w  i zniżenie  ja k  n a j wi ększ e  
s t o p y  p r o c e n t u .  —  T o  w y r ó w n y w a ł o b y  p r o j e k t o w i  za łożenia  tak z w a n e g o  
R e n t e n b a n k  o czem w ą t p i m y .  P o d o b u i e j s z ą  nam się zdaje  d r u g a  w e r s y a ,  
p r ze d s t a w i a j ą c a  p r o j ek t  ten w  n as t ę p u j ą c e m  świet le .  T o w a r z y s t w o  k r e d y ­
t o w e  w y d a w a ć  będzie  l i s ty  za s t a w n e  ja k  d a w n i e j  — lecz r z ą d  s tanie  się 
o g ó l n y m  ty c h że  n a b y w c ą  — f o r s z u s u j ą c  na t o mi a s t  r ó w n ą  im w y s o k o ś ć  
w Biletach r z ą d o w y c h ,  i n a t ur a ln i e  śc iągając  na s w o j ę  k o r z y ś ć  z l i s t ów 
k r e d y t o w y c h  T y m  sposo be m kapi tal i ści  zagr ani czn i  b ę d ą  w ni emożn ości  
umieszczenia  s w y c h  k a p i t a ł ó w  na l i stach z a s t a w n y c h  K r ó l e s t w a  Po l sk ie go ,  
a or az  kapi tal i ści  k r a j o w i  zmu sz eni  sz uka ć  i nn y c h  s p o s o b ó w  w y d o b y c i a  
p r oce n t u .

N i e p o t r z c b u j e m y  waż no śc i  p r z e d m i o t u  tego w y s t a w i a ć :  u d e r z y  ona 
każdego z c z y t e l n i k ó w ,  i dla tego wł aś n i e  podal i śmy’ co w i e m y ,  nie c z ek a ­
jąc d o p ó k i  sz c z e g ó ł ó w  nie o d b i e r z emy .  W r ó c i m y  do niego obszernie j ,  
sk o r o  t y lko z p e w n o ś c i ą  w tej mierze  p o m ó w i ć  będz i e my  w  stanie .

A u s t r y  a.
W i e d e ń ,  d. 2 9 .  Maja.  — P r z y j a z d  wielkiego księcia tos ka ńsk ie go  do 

s to l i cy  cesarskie j  stoi  w s t ycznośc i  z k o n w c n c y ą  w o j s k o w ą ,  j a k ą  A u s t r y a  
d w o r o w i  w F i o r e n c v i  w na w a l e  k ł o p o t u  chce n a r z u c i ć ,  a l b o wi em chociaż 
m in i s t e r s t w o  tu t a j sz e  zacięcie p r ze c iw  P r u s o m  w y s t ę p u j e ,  iż te u t r ap i en i e  
p o m n ie j s z ych  p ań s t w  niemieckich na k o r z y ś ć  s w o j ę  w y z y s k i w a ć  u s i ł u j ą ,  to 
o n o  s amo  n i e w a h a  się ani  c h w i l i ,  p o s t ę p o w a ć  pod ob n ie  z p a ń s t e w k a m i  we 
W ł o s z e c h  i T o s k a n i ą  za s w o j e  Baden u w a ż a ć ,  lubo A u s t r y a  n i emoze  w e  
W ł o s z e c h  o d w o ł y w a ć  się do uczuć n a r o d o w y c h ,  ja k  to P r u s y  w Niemczech 
ku  z b u d o w a n i u  n a r o d ó w  cz yni ą .  W a r u n k i  przez  A u s t r y ą  s łabej  l o s k a n i i  
p od ane  są  tak uci ąź l iwemi  i n iszczącemi  zup e łn i e  n iepodl egł ość  k r a ju  tego,  
iż na nic ani m i n i s t e r s t w a  f l o renck i e ,  ani  moc a r s t w a  za gr an ic zn e ze zwo l i ć  
n ie inogą.  W i e l k i  ks i ążę  chce za tem w  S c h o n b r u n n  to  zagr aż a j ące  n i e p o r o ­
zum ien i e  za ł a twi ć  w ten s p o s o b , a b y  ani T o s k a n i a  z r z ą d u  p ań s t w  u dz i e l ­
n y c h  ni ebył a  w y m a z a n ą ,  ani  w o j s ka  a u s t ry a ck i eg o  z k r a ju  n i e o d w o ł a n o ,  
j a k  to za g r o ż o n o .  — J e n e r a ł  U rb a n  nades ła ł  tu  z  K l a u s en b u r ga  p r ze d mi o t  
z a b r a n y  w z b r o j o w n i  p e w n e g o  sz lachcica w ę g i e r s k i e g o ,  k t ó r y  p o w s z e c h n ą  
za j m u j e  u w a g ę .  J e s t  to b u ł a w a  księcia R a k o c z e g o ,  k t ó r a  j a k o  za byt ek  s t a -



507

rożytności umieszczoną będzie w zbiorze osobliwości w c. k. arsenale. Bu. 
lawa ta wynosi 3 stopy długości, i służyła bezwątpienia więcej do parady, 
aniżeli do obrony. W ewnątrz jest żelazna, powierzchu pociągnięta blachą 
srebrną wyzlacarią i wysadzaną koralami i perłami. — Sądy wojenne w Pesz­
cie odebrały polecenie, aby ile możności jak-najwcześniej śledztwo ukoń­
czy ły ;  teraz w i ę c  słychać, źo w yrok i  mają być już 1 Czerwca ogłoszone. 
— Zapewniają, że kierunek spraw węgierskich wprawdzie bezpośrednio 
pozostanie w rękach barona Geringer, ale tenże z Wiednia ty lko rozporzą­
dzenia wydawać będzie. Spodziewają się tu zwołania osob najznakomitszych 
7. W ęgier, dla porozumienia się względem przyszłej kraju tego organizacyi.

O celu podróży naszego prezesa ministrów do Warszawy można się 
lyle zdań nasłuchać, z ilu osobami się o tein mówi. W  jednym punkcie 
wszyscy prawie się zgadzają a nawet tacy, którzy na objawienia urzędowe 
z czcią spoglądają , t. j. że podróż te przedsięwzięto, nie dla samego pozdro­
wienia cara w Warszawie. — Car wprawdzie nas uratował, i zrobił z Au- 
s i ry i  mocarstwo potężne, ale w ostatnich czasach mogliśmy się nie raz ska­
rżyć na opiekowanie się i wdzieranie się w nasze prawa domowe, a siedzie­
liśmy w kąciku zadąsani. M y  Austryacy jesteśmy zanadto .zepsutemi 
dziećmi* abyśmy z tego kącika nagle z miną wosołą wyjść mieli — gdyby 
nas do tego potrzeba konieczna niczmuszala. Ale w czeuize lezy owa ko 
niecznośe?, przeciw jakiemu to nieprzyjacielowi żebrzemy znowu pomocy 
u naszego potężnego opiekuna? Rozmaitość niezliczona, jaką usłyszeć mo­
żna w odpowiedzi, maluje dokładnie pomyślność położenia naszego. Niema 
też ani jednej ważniejszej kwestyi w naszem życiu publicznem, którćjby za 
cel podróży Szwarcenberga nieprzytoczono; finanse, polityka węgierska, 
stosunki Słowian połudn iowych, ukonstytuowanie Niemiec, wszystko to, 
nawet według zdania ludzi dobrze zawiadomionych, może i ma być przed­
miotem obrad w Warszawie. W  królestwie duńskiem także wiele próchna; 
przyjaciel nasz i zw iązkowy miałby dosyć na teraz do czynienia, jeżeliby je 
chciał uprzątnąć. -  Podając tc domysły i pogłoski dla oznaczenia jedynie 
obecnego położenia naszego, mogę także jako rzecz niezawodną donieść, 
że książę Schwarcenberg na kilka dni przed wyjazdem swoim miał naradę 
z hrabią Medem względem kwestyi niemieckiej. Medem sądził, że należy 
króla w żądaniach jego popierać, choćby te nawet niezupełnie uzasadnione 
b y ły ;  przedewszystkiem zaś chodzi o to, aby rewolucyi niedawać pobłady. 
Sch warcenberg zgadzał się na zdanie ostatnie; odw az jł  się jednakowoż nie­
śmiało uczynić uwagę, ze trudno jednakże będzie, ządau narodowych 
księstw, choćby ty lko w cząstce nieuwzględnie. Jest to delikatny skrupuł 
jego książęcej mości demokratycznej, — jak Windischgrl itz czasem nazywa 
naszego prezesa ministrów. — Zaprzeczają dzisiaj pogłosce, jakoby cesarz 

t sam wybierał się w podróż do Warszawy.
Z W  ęg i c r  *p i \W , że niedawno znów zapadły trzy w yrok i  sądu wo­

jennego, przeciw M iko ła jow j i l r p ’ a, kapłanowi katolickiemu, Michałowi 
.lancso, burmistrzowi w Rosenberg i Eugeniuszowi G jt iką„bylen.u _ ofice­
row i austryackiemn. Dwaj poprzedni skazani zostali na 10 lat więzieniu 
tw ierdzy, ostatni na dwa lata, f/gm. Hojno u zniżył karę dwom pierwszym 
na 7 lat, a ostatniemu policzył areszt w indagacyi jako karę. -  W  skutek 
rozporządzenia jenerała Meyerhofera język niemiecki ma być w Woje Wo­
dynie uważany jako język u rzę łow y .

G a 1 i c y  a.
K r a k ó w ,  d. 30- Maja. — Wiadomo czytelnikom naszym, że w roku 

przyszłym 1831 . »>a się odbyć w Londynie wystawa płodów przemysłu 
całego świata. G a z e t a  W  i ed e ńsk  a z d. 28. b. m. ogłasza rozporządze­
nie cesarskie, odraczające do roku 1852. przyszłą wystawę przemysłową 
austryacką , a wyznaczające natomiast komisyą , mającą się zatrudnić oce 

'  nieniem i wyprawieniem na wystawę londyńską najznakomitszych produ­
k t ów austryackiego przemysłu. Komisyą ta, w której wszystkie kraje 
A us try i  są reprezentowane, składać się będzie z 89  członków. Dla Galic ji ,  
B ukow iny i Krakowskiego okręgu mianowani są do niej:  pp. Alfred Itr. 
Potocki, c. k. tajny radzca, właściciel fabryk w G a l ic j i ,  Józef Rttsscggcr, 
radzca gub. i dyrektor salin w W ie liczce, Karol llausner kupiec z Brodów, 
W incenty Kirchmajer z Krakowa i Ploryan Singer ze Lwowa. Bliższe szcze­
góły wspomnionego rozporządzenia podamy w jednym z następnych nume­
rów  naszego dziennika. (Czas )

Czytamy w N e u e  Ze  i t  następny artyku ł z powodu zamierzonego 
podziału G a l ic j i :  Mówil iśmy już o nadziejach, jakie do bytności lir. Go- 
łuchowskiego w Wiedniu p rzyw ięzu ją ; jedną z nich jest, że szef kraju, 
któremu socyalne stosunki Galicyi, jako w niej urodzonemu i wychowanemu 
dokładnie są znane, wszclkiemi silami opierać się będzie administracyjnemu 
podziałowi Galicyi, k tó ry  pod żadnym względem, ani dla rządu, ani dla 
kraju korzystnym być nicmoze. Nadzieja ta zdawała się już urzeczywistniać, 
gdy nas listy prywatne zapewniały, że lir. Gołuchowski nierozdzielność 
Galicyi przeprowadzi! — co naturalnie wszystkich prawdziwych przyjaciół 
kraju i każdego, kto dobro ludu bierze do serca, każdego wreszcie poste 
1‘ owego człowieka przejęło radością — lecz mów ią, że rada S to-Jurska 
przera^ona tą pogłoską, chce wyprawić do Wiednia deputacyą z powtórną 
prośbą 0 podział Galicyi. »Zachodzi pytanie: Do czego właściwie zmierza 
wielka Rada, nalegając tak silnie na rzeczony podział. Czy jej chodzi 
o strzeżeni^ ruskiej narodowości? czyii też powodowują nią samolubne

widoki? Ta kwestya w dotychczasowym postępowaniu Bady dostalcczną
znajduje odpowiedź i niepotrzebuje dabzych komentarzy. Już w r. 1848 
W . Rada wniosła o podział Galicyi: kazała w tym celu ruskim duchownym 
zbierać podpisy, do czego zachęcało ich rozporządzenie konsystoryaine. 
Niektórzy gor l iw i stronnicy tej nowej ruskiej -agiiacyi (po większej części 
nieukształccni duchowni obrządku greckiego — bo wszyscy oświeceńsi 
dalekiemi byli od tego fanatyzmu —  ) używali wszelkiego rodzaju moralnego 
te rroryzm u, aby od ludu wiejskiego uzyskiwać podpisy — niecofali się 
nawet przed kłamliwemi przedstawieniami — i rzeczywiście tego dopięli, 
że ze wszech strou podpisywano, niewiedząc co? i dla czego? Każdy 
człowiek szlachetny i ukształcony oburzyłby się gdyby mu cały tok postę­
powania przy tein zbieraniu podpisów opowiedziano; a przecież najjaskra­
wszy opis, jeszczeby niedorównał rzeczywistości. Ale dosyć o tein; nie- 
cheemy naśladować przyjaciół Rusin izmu, którzy swoje piękne artyku ły 
w Lloydzie, Reichszeitung i Korespondencie austr. zwykle  od katalogu 
grzechów Polaków rozpoczynają; musieliśmy wszakże dotknąć tego przed­
m io tu ,  aby pokazać kto są ci ludzie, co do rządu naszego z prośbami
0 podział Galicyi bezprzestannie szturmują. »Tak zwany lud rusk i,  tojest 
wieśniacy, dla których umysłowego ukształcenia duchowieństwo ruskie, 
pomimo rozporządzenia rządowego, aby przy każdej parafii była szkoła, 
dotąd nic uieuczynilo; a przeciwnie, nad którego zepsuciem fanatyczna 
mniejszość tegoż duchowieństwa i d j ik i  pracują — lud ten nigdy podziału 
Galicyi niepragnąl, a podane mu petjeye podpisywał niewiedząc co w sobie 
zawierają. Ruskiemu wieśniakowi jest rzeczą obojętną, czyli ten podział 
przyjdzie lub nie do skutku, czy prawa po niemiecku, po polsku, czy po 
chińsku są drukowane; gdyż on nieprzestanic mówić dlatego swojem 
ruskiem narzeczem, jak długo pozostanie w ciemnocie; a jak przyjdzie do 
wykształcenia, przyjmie polski język książkowy podobnie jak mazur; wie 
nadto, że każde rozporządzenie, które jego dotyczy, musi być mu w zro­
zumiałym dla niego języku udzielone, aby się mógł doń zastosować; nic 
mu zatem na podziale Galicyi niezaleźy. —  Cało prawdziwa intelligencya 
Galicyi, której żaden egoizm, żaden fanatyzm niezaślepia, która równie 
dobrze pojmuje co dia kraju jest pożytccznem, jak i zawsze gotowa jest 
dobro powszechne wspierać — także podziału tego nieżąda; ona potępiała 
zawsze separatystyczne dążności W . Radj', dobrze jej bowiem wiadomo, 
jak wielką klęską byłby ten podział dla Galicyi. "Pozostaje wiec W .  Rada
1 je j rozgałęzienia w duchowieństwie i pomiędzy djakami, a zatem nieskoń­
czenie mała część ogólnej ludności, która z zaciekłą gorliwością podział ten 
przeprowadzić usiłu je, dla której każdy środek jest dobrym i pozwoionym. 
byle ty lko do celu prowadził , która nakonicc mniema, że o tyle jedynie 
wyższe stanowisko w społeczeństwie zająć będzie mogła, o ile żadna kou- 
kureneya ludzi oświeconych niebędzie stać je j  na przeszkodzie. Jakoż, jeśli 
rzeczywiście tego dopnie, że ty lko z wieśniakiem wspólubiegać się będzie, 
wówczas wielką odegra ro ę , i będzie prawdziwym przybytkiem religijnej 
i politycznej nietolerancji. ( i to koryfeu*ze nicprzestają czernić Polaków 
w oczach rządu, siebie zaś samych za najlepszych jego podają przyjaciół. 
Pytamy przecież, co oni dobrego uczynili dla rządu? Niech odpowiedzą. 
Cóż uczynili dla kraju? Próżną jest rzeczą pytać ich o to wszystko. M o­
żemy zapewnić, że wszyscy rozsądni urzędnicy w Galicyi dążność W . Rady 
potępiają, członków jej zaś umieją wedle ich prawdziwej wartości oceniać. 
• W .  Rada S. Jurslta obawia się Polaków — i słusznie — niemożc im 
bowiem wyrównać w wykształceniu, moralności i szlachetności; we wszy- 
stkićrn jest przez nich przyćmiona, dla tego chce się ich pozbyć. •Admini­
stracyjny podział Galicyi byłby zarówno dla rządu jak i dla kraju szkodli­
w y m : dla rządu, bo przezto całą intelligencya w trąciłby w przedmarcowe 
s ta  tu  q u o ,  to jest, zrobiłby sobie z. niej n ieprzyjaciół, bo przyjaciół 
niczyska pewnie tam, gdzie najdroższe prawa odbiera, niczćm tego nie w y ­
nagradzając; dla k ra ju , bo ten, ruskiemu duchowieństwu pozostawiony, 
niepójdzie drogą postępu. ..Życzymy więc zapowiedzianej deputacyi ruskiej 
szczęśliwej podróży, ale śmiemy jej poradzić: aby się nicociągała — iżby 
mogła zastać jeszcze w W iedn iu  deputacyą cyganów i do jednego z nią 
dążyć celu — bo prawdziwie między temi dwoma dclegacyami innej różnicy 
niewidzimy, jak chyba tę, że ta ostatnia reprezentować będzie 1 2 0 ,0 0 0  
cyganów, ruska zaś zaledwie 5 0 0  do 10 0 0  fanatycznych seperatystów. 
Obie zaś deputacye to mają wspólnego, że są paszkwilem na zasadę równe- 
uprawnienia narodowości »

K s i e s t w a N a d d it 11 a j s k i c.
B u k a r e s z t ,  d. 18. Maja. — Aclunet Effendi, komis irz cesarski, wzbu­

dza co dzień więcej w jednych miłości, w drugich obawy. Stronnictwo 
rosyjskie lęka się jego przebiegłości i słabości charakteru. Przed niedawnym 
czasem wydarzył się w pobliżu stolicy rozruch.

Komisarz turecki wyznaczył komisyą dla wyprowadzenia śledztwa, i ta 
bez wielu zabiegów, odkryła istotnych sprawców owych niespokojności — 
byli to Rosyanie. Aresztowano ich zatem i przywiedziono przed komisarza 
ottomańskiego, który ich odcslal do jenerała Duchamela dołączając list nader 
uprzejmy, w którym mu doniósł o wypadku z prac kom is j i ,  i zdziwienie 
bolesne swoje w y ra z i ł , że Rosyanie ..owe oazy jiorządku* rozdmuchują 
rozruchy w kra ju , których ich właśnie dla stłumienia anarchii p rzy ją ł ;  7. . 1-  

razem uwagę trafną dołączył: #iż jest przekonanym, ż* liczba anarchistów
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po.mędzy Rosjanami jest bardzo małą i że zatem zajścia podobne powtórnie jego cesarskiej mości w sali sąsiedniej,  która zawiera w sobie norl rXv
wydarzyć s,ę me powinny.  Przeszło 3 0 , 0 0 0  chłopów zażądało, aby im wszystkich sławnych ludzi Haity,  a s łui  - za salę r e iy o n T ń  v
pozwolono przenieść się za Dunaj , os.edlić w Rumelii -  i jeieli bojarowie na spotkanie cesarza, który miał mundur  zielony, kroju b a r d t  p T y z w o '

nie T eda5' .  W  ,P" J  ’ 7  ”  w,ele k o ń c z ą  na tern, iż nic mieć itego,  szlify złote z 12  gwiazdami srebruemi,  blachą na piersiach szpada
me będą,  Wołoszczyzna owa sp.chlerz obfity państwa sułtańskiego, nic przy boku i kapeluszem w reku. Podał nam rękę bardzo serdeczni! n„
więcej wydawać me będz.e jak siano dla koni kozackich. -  Organizacya c z c i  usiadł na fortelu i z pewną bojaźnią o . " . H w . l , i  p a n R ^ b o "
^ ołoszczyzny jest olbrzymią pracą dla komisarza sułtańskiego, mówi. Usiedliśmy na krzesełkach,  konsul wymawiając moje nazwisko
ale spodziewać s.ę należy, ze mąz ten dopnie celu zamierzonego, posiada rzekł:  iż przyjechałem zwiedzić cesarstwo,  i że byłoby L  bardzo przykro
bowiem dwa znakomite przymioty,  przyjemny dar przekonania i wolę nie- -=------- -•---------------   . przykro
z lomn ą , jeżeli czego namową niedopnie,  wtedy rozkaże -  a z pewnością 
nikt mu się nie bedzie śmiał sprzeciwić.sprzeciwie.

C h i n
Kur)  er miesięczny, który przed kilkoma tygodniami przybył ze wschodu 

Azyi do Europy,  doniósł o śmierci cesarza chińskiego Tao-Kwan w dn. 25.

odjechać,  nie mając zaszczytu być przyjętym przez Jego C. Mość. Ws ta ­
wszy nieco Z krzesełka dodałem: N. Panie,  to nawet  jedyny cel mojej po ­
dróży. Cesarz wstał także nieco, dziękując mi. >Mialem już przyjemność 
widzenia tego pana na rewii niedzielnej, dodał łaskawie. Podziękowałem 
mu znowu.  W  tym trybie szła dalej konwersacya przez jakie 2 0  minut,  

• . . .  -    —  poczem wstaliśmy, a cesarz żegnając nas podał nam znowu reke T r z p

lev  l , t 7 o  l  I W,eC. T m' 7 -  a ° beC“ c  najStarSZy S7°  ,na- Ulilon7 Z "■“ *  S,r0D7 1 ^ ’lci 2 l'eS° zakońcU  zupełnie ceremonią’ J
•1 7  U . 19  °Sloszony 20S,al cesarzem P°d lm,eniem S e - H i n .  Powodem Faustyn Souiouque jest zupełnie czarny,  , | e rysy jego n ie ,,,! ] ,  tego

zazwyczaj 
przyjemności.  Ma 

pierś wypukła,  
się wydaje;  jestto najlepszy jeździec

jeżeli z nim razem nie chcą przepaść na zawsze.
A m e r v  k a.

pomocy sekretarza czytuje nową historyą Haity,  ogło­
szoną świeżo przez krajowca p. Modion, którego za to mianowano baronem. 

„  y  1C a .  Karykatury i dowcipki dzienników francuzkich niezmiernie go rażą,  w tym
I . Aleksander hr. Hołyńsk.  od lat kilku podróżujący po Ameryce, punkcie jest niesłychanie drażliwy. Souiouque urodził się niewolnikiem

z ort-au rmce,  gdzie się obecnie znajduje,  nadesłał list, który tein che- w plantacyach pana Yiallet. Europejczyk ten mieszka do dziś dnia w Port-
tmej umieszczamy, ze jest  pióra naszego ziomka i podaje ciekawe szczegóły au-Prince,  Souiouque spotkawszy go niedawno rzeki;  Jestem cesarzem dla
o wstąpieniu na tron Haity jenerała Souiouque.  wszystkich,  ale ty jesteś dla innie zawsze panem. — A ja N Panie odparł

o r t - a u - ł  r i n c c ,  d. 15.  Marca. -  Przybywszy  do tego miasta, pan Viallet, jestem twym najwierniejszym poddanym. Dziwna rozmowa
zażądałem naprzód od pana I l a y b c u d , aby mnie przedstawił człowiekowi,  dziwniejsza jeszcze przemiana rzeczy! Uwolniony zniewol i ,  po wydaleniu

się Francuzów z wyspy wszedł jako żołnierz do armii Dessalina: postępu- 
jąc z stopnia na stopień został pułkownikiem, jego malomówność zjednała 
mu zaufanie rozlicznych konspiratorów, mianowany jenerałem dywizyi po 
roku 1 8 4 7 ;  wyniesienie swoje na prezydenta winien tyiko przypadkowi.  
Ktoś bez myśli wspomniał jego nazwisko w senacie, wtedy kiedy dwaj 
kandydaci nie mogli pozyskać dostatecznej większości,  i przez wzajemną

którego imie jest teraz w ustach wszystkich. W  kilka dni konsul francuzki 
doniósł ,  źe wyjednał  pożądaną audyencyą.  Udaliśmy się do pałacu. Gmach 
ten służący za mieszkanie dawniej gubernatorom Saint Domingo, niezawo­
dnie jest bardzo imponujący jeźli go porównamy z domeczkami miasta, 
a przecież jest tylko jedno piętrowy i to z niskiemi bardzo schodami. W e ­
szliśmy do sali której przypatrywałem się z ciekawością. Ściany wykładane
marmurem,  meble obijane czarną włósiennicą albo wyplatane słomą na stole zaciętość zgodzono się na niego. Czarni wotowali na niego dla te^o , że bvł
bogato żłobionym piękny zegar bronzowy,  przedstawiający herb Haity.  czarnym; biali dla tego,  źe nie lękali się w nim ambicyi,  ale zawiedli się
Dwa piękne portrety wiszą obok na ścianie, jeden wyobraża księcia G rze -  mocno,  bo wnet dowiódł ogromnej mocy charakteru. Ni» dał się użyć za
gorza sławnego konweneyonistę,  drugi panującego cesarza. Pierwszy jest narzędzie i ztąd to owe krwawe wypadki w kwietniu 1 8 4 8  roku. Soulou-
pędzla europejskiego,  drugii jest  dziełem krajowego ar tysty barona Cołberta. que znalazł wsobie ogromny zapas energii, zwycięztwo jego naznaczone 
Byłbym pewno spostrzegł i inne ozdoby, gdyby nie dały się słyszeć kroki było straszliwemi egzekucyami. (Ciąg dalszy nast )

pod  Nr.  18., k tó ry także wy d a j e  kar ty wnijścia 
do  łazienki za opłatą us t anowionego  quantum. 

 P r zełożeni :  v.T reskow . M eyer. Rabsilber.

H  N o w e ba rdz o  sku teczne niedające się gg 
» poprawić  gałwaniczno-  e l ek tryczne 
W- ia ń c n s * k l  r iu iiiU jic iiio ite  |
*  wynalrzioHe p r z e /  °

Professora Miobi# i* o iu «  w Londynie I?ft
Łańcuszk i  te z rob ione  przezcmuie we- 

Bz <Nug pewnyc h  f i zykalnych zasad ,  okaza ły  
się sku tecznemi  szczególnie p rzy  cierpię- 
Iliach podagry,  osłabienia,  kurczów,  bez- 

o senności ,  b o lu  uszów,  g ło w y ,  zę bó w  i *  
H  t w a i z y :  dla tego je sumiennie p o l e c a n i  jte 
j .  tym osobom,  k tóre  takim ch or obo m pod-  « 
M  legają. —  Ce na  za łańcuszek z ins t ruk c j ą  ^  

4 ,  I i l j  Tal .  
t *  K a r o l  Fr .  M a ł ł a c h o w .  f

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
K r ó l .  S q d  p o w i a t  o w y  w IV r z e  ś n i  u.

M ł y n  w o d n y ,  wiat rak i n ie ruchomośc i ,  do  
ma łżo nk ów  W o j c i e c h a  K u r o w s k i c h  n a ­
leżące,  oszacowane  na 16,212 Tal .  8 sgr. 9 fen. 
wed le  (axy, mogącej  być prze jrzane j  wraz  z w y ­
kazem hypotecznyin i warunkami  w Registratu-  
r ze ,  mają być d n i a  16.  G r u d n i a  1 8 5 0 .  przed 
południem o godzinie lOte'j w  miejscu zwykłe'm 
posiedzeń są do wy ch  sprzedane.

W r z e ś n i a ,  dnia 19. Kwietnia 1850.

P R Z Y P O Z W A N I E  P U B L I C Z N E .
A n n a  S z m e l c  e r ,  k tó rej  spadek  z 183 Tal .  

9 sgr. 10 fen massy  depozytalnej  się składa,  z o ­
stała w yro k i em  z dnia 14. Grudn ia  1848. ro ku  
za umarłą dekla rowana.

Ze sukcessorowic jej są zupełnie nieznajomi,  
za po ży w a  się zatem teniże,  na wniosek us tano­
wionego w osobie ad w oka ta  Pana S c h u l t z a  1. 
k u r a t o r a ,  wszystkich ty ch ,  k tó rzy  do wspo-  
mnionego  spa dku  z jakiego bądź  fundamentu 
p r a w o  sukcedowania  mieć mniemają,  a więc 
niezna jomych sukcessorów i tychże sukcesso-  
r ó w  lub k rew ny ch  najbl iż szych,  ażeby  się 

n a  d n i u  1 8  K w i e t n i a  r. przyszłego 
p rzed południem o godzinie l i t e j  przed d ep u­
t o w a n y m  Assessorcm S c h m i d t e m  w  tute jszym 
Sądzie ,  do dokładnego  udow odnien ia  p raw 
swych  sukcessy jnych stawili ,  z tern zast r zeże­
n iem,  źe inaczej  z swemi p r e te ns j am i  sukces-  
syjnemi  p rek ludowanemi  zostaną a spadek jako 
d o b r o  niemającc pana fiskusowi p r zys ąd zon ym  
zostanie.

Zarazem wzy wa  się wierzycieli  tej massy suk- 
cessy jne j ,  ażeby w tym oznaczonym terminie 
pre tensye  swe  zameldowal i  i ud ow odni l i ,  gdyż 
w  przec iwnym razie nie mogą się więcej  nada l  
t r zym ać  us tanowionego kura to ra  massy ,  ale 
swego zaspoko jen ia  u tego tylko  poszu k iwa ć

muszą,  k tó remu ten spadek p r zysądzonym i 
w y rę cz o n y m  zostanie.

Ci  k tó rzy  p rzy  me ldowaniu  się chcą pełno 
mocnika użyć ,  muszą się do  k tó rego z u s t a no­
wiony ch  tu a d w o k a t ó w :  P an ów  R o q u c t t e ,  
S c h u l t z a  II. ,  E k k e r t a ,  W o l f f a ,  P e t e r ­
s o n  a,  S c n f f a  i B e k k e r a  udać,  i tegoż w  p le ­
n i p o te n c j e  i i n fo rm ac je  zaopat rzyć.

B yd goszcz ,  dnia 5. Maja 1850.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  I. W y d z .

O B W I E S Z C Z E N I E .
T erm in  w yz n a cz on y  na dzień 7. Maja r. b. do 

wydzie rżawienia  d ó b r  W i e r z e i  i G r z e b i e -  
n i s k a  w  powiecie S z a m  o t u I s k i m  odracza się 
niniejszem do  21. Czerwca  r. b.

P o z n a ń ,  dnia 3. Maja 1850.
D y r e k c y a  P r o w i u c y a l n a  Z i e m s l w a .

Korale zęltne. jg«££
jący niezmiernie dzieciom wyrzy nan ie  się z ę ­
bów,  wyna lez iony  przez Dra.  R a m c o i s  w P a ­
r yżu ,  znajduje się zn ow u zapasem u 

Jul i i  Vogt ,  
przy  placu Wi lhe lm,  pod Nr. 14.

Kąpiele rzeczne.
W  bliskości spichrza dawniej  B i e l e f e l d  a 

urządzoną będzie przez zawiązane w d. 25.  m b. 
towarzys two  p rzenoszalna łazienka.

U ż y w a n i e  tej łazienki dozwo lone m będzie 
ty l ko  osobom,  k tóre rocznie  1 T a l a r  do  kassy 
towarzys twa  złożą,  a nad to  do zo rc y  łazienki za 
całą po rę  kąpania 1 Ta lar  op łacą ,  albo mu też 
za każdą z osobna kąpiel 1 Sgr.  dadzą.

Prócz  tego można się ab ono w ać  miesięcznie 
za opłatą 2(1 Sgr.

S latuta czytać można w miejscu kąpania albo 
też u Pana R a b s i l b c r a  ua wielkich Garbarac l i

f ić(s Król. appr. den ty s ta  i chirurgiczny 
bandaży sta w Poznaniu  pod  Nr. 15. -  

placu Wi lhclmowsk iego .  I I

Ceny targowe Dnia 3. C zerw ca
850. r.

p  O Z N  A N  1 U. od
fil.

do
tal.sgr tal sfcr .fil.

Pszen icy szefel . . . . 1 2 1 1 2
—

Zyta  . d t ........................ - 2 6 8 1 i 1
Jęczmienia  d t ..................... - 2 2 3 26 8
O w s a  . d t ............................. -  29 - - 22 3
T a t a r k i  d t ............................. — 22 3 26 8
G r o c h u  . d t ............................. -  26 8 1 1 1
Ziemniaków d t ......................... ~  15 7 17 9
Siana  c e t n a r ........................ - 2 5 — 1 --- —
S ł o m y  k o p a ........................ 5 - 1— 6 --- —
Masła  garn iec  . . . . i  19 — 1 15 —
Spir i tusu bec zka  120 kw.80{|Tral l .  1 2 ^ - 1 2 1  Tal .


